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O P I S A N I E  R I A C H T Y .
z  P o d r ó ż y  P. K l a p r o t a .

W yjątek  z Dziennika Petersburskiego
S Y N  O Y C Z Y Z N Y .

(  W y p is  d rug i  )

T  E B A z od rzek i B u ch to rm y  do samego 
m o rza  Ochockiego idzie pas graniczny, po­
dług mieyscowego położenia na  5, 10 i 00 
sążni szeroki, do żadney  nie należący s tro ­
ny. P rócz w yznaczonych przechodów  , 
poddan i obudw u pańs tw  nie mogą na te n  
pas s tąp ić : b ron ić  ty lko  jego powinni. Po­
dług położeń m ieysca 1 w stosunku do licz­
b y  mieszkańców okolic, rozstaw ione są w doł 
tego  pasa s traże g ran iczn e ,  co 5, 10, 2 5 
w io s r t , t a k ,  żeby  jedna d rugą widzieć mo­
gła. S trażnicy obowiązani są codzień oglą­
dać liniją in iepozw alać  zabronionych związ­
ków  m ieszkańcom  obustronnym  , a ra z e m  
naruszen iu  granicy. Dla dokładnieyszego 
oznaczenia g ran icy  w  dzikich górzystych
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m ieyscach zasypane są w do lin ach , n a  gó­
ra c h  i w lasach kopce z z iem i lub  z k am ie­
n i  ułożone. W  m ieyscach , gdzie s tru m y ­
ki p rzerzyna ją  granicę, na  obu ich brzegach  
w bite  są ż e rd z ie , p rzez k tó re  przeciągnio- 
ne  włosy końskie ostrzegają każdego , iżby 
n ie  uw ażnie  g ran icy  przeyśdż nie  mógł. 
W  ro k u  1727, członki kongressu obeyrzeli tę 
granicę i postanowili, ażeby wszystkie s traże  
p rzez  uzbrojonych M ongołów  konnych  p e ł­
nione były. K ażde stanowisko ze 20 lub  3o 
ludzi złożone, m a starszego, k tó rego  jest po­
w innością , co dzień obeyrzeć granicę do 
m ieysca naybliższego stanow iska straży. 
W  mieyscach n ieza in ieszk an y ch , p rzepis  
t e n  , dla w ielk iey  odległości s traży  od 
s t r a ż y ,  nie tak  ściśle się dopełnia. S traż­
n icy  w godzinach swoich jadą w  dół lin ii ,  
i  pilnie p a t r z ą ,  czy nie m a śladów ludz­
k ic h ,  albo końskich. M ongołowie rów nie  , 
jak  wszyscy inni m ieszkańcy s te p o w i, t a k  
m ają  w zrok  b y s t r y , źe na koniu siedząc 
naylżeysze znaki śladów dostrzegają. P o ­
strzegłszy , że któś cudzy przejechał, zsia­
dają z konia  i s ta ra ją  się dostrzedz ciągu 
śladów n a  p rzes trzen i linii n eu tra ln ey  , 
s trzegąc się ich za trzeć  lub  zasypać. Nie­
k iedy  ślady te  okładają d rzew am i, kam ień- 
m i ,  t ra w ą , i s traż  p rzy  nich stawią; uw ia­
dam iają  po tem  naybliższą s traż chińską o 
znalezionych śladach ; przychodzą starszy- 
n y  obustronni k ie ru n ek  ich o b e y rz e ć : na-



tychm iast ślad ogrodzą żerdkami , k tó re  
wiążą małemi powrózkami, do tych żerdek 
przypieczętowanemu, a to, żeby inny zbieg 
tym że nie poszedł śladem. Dalsze szuka­
nie t rw a  dopóty, aż nie dó ydą , w k tó rey  
osadzie ślad się zakończył. T u  surowie się 
już dopytują: czy nie przyjechał kto obcy; 
czy nie zdarzyła się kradzież , albo zabóy- 
stwo ? i t. d. Znalezionego zbiega oddają 
naybliższey straży przeciwnej,strony. W y­
stępnych zawsze do sądu oddają, a o wyro­
ku zapadłym niezwłocznie przeciwną uwia­
damiają stronę. —  Fym sposobem g ian ica , 
zachowana jest od wszelkich nadużyć prze- 
dayności, i zakazanych związków miedzy o- 
bustronnym i mieszkańcami, i zawsze w tym  
utrzym uje się stanie , jak jest ustanowiona 
przez t ra k ta ty  1727 i 1768 roku.

Czwartym artykułem  t ra k ta tu  posta­
nowiono było , założyć na ruczaju Kicichcie, 
pi’zy jego uyściu do rzeki B ury , 0 9 1  wiorst 
od miasta Selengińska, pierwsze handlowe 
mieysce , a nad rzeką ILanc^ , łączącą się 
z Arguna, w okolicy, Curukaytu zw anov ; 
d rug ie , gdzieby rossyyscy i chińscy kupcy 
stateczny skład mieli towarów dla zamien­
nego handlu. W  szelki cząstkowy handel 
nad Urgą i za nową granicą był zabronio­
ny. Również zabroniono wszelkiego zwią­
zku Buriatóm  z Mongołami.

Pod czas kongressu, k tóry  trw ał dosyć 
długo ( pełnomocnicy odprawili 58 posie-



dzeń ), H rab ia  Saw w a IV iadyslaw icz  zap ro ­
w adził wiele bardzo pożytecznych ustano­
w ień  , m iedzy rossyyskimi pogranicznym i 
M o n g o ła m i, k tó rz y  na  południe  i wschód 
bajkalskiego  jeziora siedzieli. Na kongres- 
sie m ianow ani zostali ze s trony  rossyyskiey, 
różni mongolscy starszyny , k tó rz y  , zna­
jąc własność k ra ]u ,  objeżdżali z kommissa- 
rzarni granicę i podaw ali w różnych  zda­
rzen iach  rady . Dla dozoru nad  M ongoła­
m i  rossyysk im i, ustanow ione były  oddziały 
zbroyne, do k tó ry ch  należało s trzedz g ran i­
cy. S tarsi n iek tó ry ch  pokoleń  mieli n ad a­
n ą  dostoyność ślachectwa, z corocznym  dla 
siebie i po tom ków  dochodem , za okazane 
w  czasie stanowionego rozgraniczenia  usłu­
gi. Inni p rzeznaczeni byli za członków do 
sądu ziemskiego , i naby li  p ra w a  bydź sę­
dziam i w swoich pokoleniach.. W szy s tk im  
głów nym  pokoleniom  dano honorow e cho­
r ą g w ie , k tó re  n a  uroczystościach nosili. 
S ta rs i  B uratów  czyli B ra tó w , t. j. ta jszo ­
wie , z a js a n i  , sz ilin g i i za so łj , obowią­
zani AYtedyź zostali do regu larnego  wno­
szenia podatków  swojego n a ro d u ,  podług 
liczby  i ludności pokoleń w ystaw iać p o trz e ­
b n ą  liczbę ludu  uzbrojonego konnego, w  ży­
wność o p a trz o n e g o , d la  s trzeżen ia  beśpie- 
czeństw a granic. Na każdem  z tych  p rzo ­
dowych stanowisk mongolskich dowódzcą był 
podoficer rossyyski.

K ance lla rya  graniczna z należącem i do



nicy urzędami, przeniesioną była do miasta 
Seleng ińska , zkąd do Urczy i P ekinu  pi zez 
gońców wysyłano listy. O 9 wiorst od Selen- 
g ińska  , nad rzeką Czy kaja , założono tw ier­
dze pod nazwiskiem S tre lk i, a w  niey ko­
ściół ś ś .  Apostołów P iotra  i Pawła. W  tern 
m i e y s c u  postanowiono było m ieć składy 
•wszystkich tow arów , nim karawanami do 
Chin  wyydą. Tam że i graniczna komora 
celna urządzoną została.

Po ukończeniu wszystkich tych urzą­
dzeń, i po podpisaniu przez obie strony tra­
k ta tó w , dnia 21 października zakończył się 
kongress, zaczęty dnia 20 sierpnia tegoż  
roku. W krótce potem  w yszedł do P ekinu  
karaw an, 2o5 ludzi w  sobie liczący ; pod 
przew odnictw em  ajenta L anga . (*)

( * ) Zawarcie tego , tak wielkiey wagi , traktatu , Rossyd  
winna iest Hrabiemu W ładystawowiczowi , którego sowią także 
R aguzniskim . Należy on do małey liczby tych , których przenikliwy 
P io tr  dla rzeczywistych talentów z nizkiego wyniósłszy atanu . 
podał im sposobność wiekopomne , a nader wielkiey wagi uczy- 
njć dla Rossy i przysługi. W  Moskiewskiem archiwum kollegium 
spraw zagranicznych ( Ob. D zieje  znam ienitych wodzów i m in i­
strów  P iotra W ielkiego , cz. i , s tr . i 36. )  znaleziono o W letdy- 
sław iczu  taką wiadomość * ,, Rokił 1702 , d. 6. Listopada z Ca- 
„ rogrodu do A zow a , a d. Igo kwietnia do Moskwy , przyiechaf 
„ z oliwą, materyami bucharskiemi i bawełną , grek Sawwa W ta - 
,, dyslawicz , i oświadczył , że przyjechał dla dowiedzenia się o 
„  drodze do Rossyi przez Morze - czarne. Tegoż roku ,  dnia 6 
„  lipca , wydano ierau przywiley ( czy też pozwolenie ) prowa- 
,, dzenia handlu w Rossyi przez lat 10. W roku 1710, dnia 12



W  następnym roku założono Kiacht?c , 
mieysce handlu dla obu narodów. Nad ru ­
czajem Kiachta, biorącym początek w oko­
licy wyniosłey i lesney, 26 wiorst na połu­
dnie od rzeki ScIcfigi , a płynącym na po­
łudnie do M ongolskiej z ie m i, nasam przód 
na rossyyskiey stronie założone były waro­
wnie graniczne, pod nazwiskiem tw ierdzy 
troić ko - sat hk iey  , albo prosto , Kiachty. 
Z e  zaś w trak tac ie  postanowiono, iż gra­
nica i mieysce handlu obu państw, ma bydź 
o 5 wiorsty od troickiey twierdzy, w dół ru ­
czajem Kiachta idąc, na dolinie, i mieysce 
to  oznaczone było dwóma granicznemi słu­
pam i ; przeto po obu stronach tego rucza- 
ja , w odległości na 120 sążni, tuż przy gra­
nicy założono dwie handlowe osady: ros- 
syyską  i chińską. Na granicznym słupie 
chińskim , przy Kiachcie stojącym po chiń­
sku napisano: M ay-oyczu , co znaczy: m ie j­
sce kupowania i zam iany.; a po manżursku: 
chuciayha, t. j. mieysce handlowe.

„ lu tego ,  rarlcy d w o r u ,  Sawwie R a g u ziń s k iem u  , za w ierną  i 

„  gorliwą służbę darowano wioski. W iszeń h i i P a ra fije w h a  , 
„ należące do majętności T o p a l  , po zdraycy Ł om ikow skim . R u -  

,, ku 1711 towarzyszył on P io trow i I ,  ua turecką wyprawę. R o-  

„  ku 1716 iezdził do oyczyzny swoiey R a g u zy  , i p wrócił z ty-  
„  tulem hrabiego  W la d fs ła w ic za .  Roku 1728, d. 4 stycznia 
,, mianowany radcą taynym i kawalerem orderu ś. A le x a n d r a -  

„  N ew skiego  za postanowienie przymierza z C hińczykam i. Umarł 
„  R o k u  iyóS.,,



Obie osady mają kształt czworokąta. 
W  środku rossyyskiey zabudowany jest 
drewniany dórn gościnny , przy którym  za­
częta murowana kaplica. Na wschód go­
ścinnego domu, jest rossyyski koscioi, a na 
południe koszary wojskow e straż główna 
i dóm naczelnika : resztę miasta zajymują
domy kupieckie. Cala osada opasana ro­
gatkami. W  środku każdego ze czterech 
boków , jest b ram a i wieża ( K a lan cza ). 
Niewielkie to przedmieście , obejm ujące 
>v sobie jeszcze kancellaryą i skład znako­
m ity  handlu rhubarburum , również rogat­
kam i jest opasane , ma straż główną i trzy 
kaplicy. — Mieysce to handlu nazywa się 
jeszcze d o l n y m -  ry n k ie m , dla różnicy od 
wyżey położoney tw ierdzy troicko - saw- 
skiey , k tórą mieszkańcy w ysokim - rynkiem  
zowią. T am  również jest skład to w a ró w , 
rogatkami otoczony, i mały drewniany ko­
ściół. Przy samey bram ie kancelląrya i k o ­
m ora celna, ze Strelki w nowszych czasach 
przeniesiona, a naprzeciwko ich po prawey 
stronie dóm dyrektora  ceł. U lica , przez 
wysoki-rynek  prowadząca, jest brukowana , 
a na ruczaju most s ię . znayduje. W chód 
do tey  ulicy przegrodzony jest ruchomą 
b e lk ą , k tó rą  podnoszą lub opuszczają /Ha 
przejeżdżających ; ma jeszcze rogatkę i 
s traż , ta k ,  źe n ik t z przejeżdżających gra­
nicę, ominąć jey nie może. Po lewóy stroni® 
drogi stoi dóm główney straży , po praw ey



zaś ku pólnoco-zachodowi drugi kościoł, od 
którego droga zawraca się na południe do 
chińskiey granicy. Z prawey strony tey  
drogi ciągnie się długie zabudowanie kan- 
cellaryi granicznej, a v  bliskości którey dóm 
naczelnika granicy. W ogólności: osada ta 
jest dobrze zabudowana: ulice szerokie, do­
m y drćwniane , ale ochędóźne i ozdobne. 
T u są mieszkańcy różnych krajów: kupcy 
z M o skw y , Kazania  , Karska, i t. d. Tata* 
rowie-sybirscy, Bukarowie, Saratowie , Mon­
gołowie , T u n g u zy ,. i różnych innych n a r o ­
dów ludzie, dial handlu zjeżdżający się. Nie­
daleko od bramy północno- zachodniej za­
budowane jest przedmieście, cłla przyby­
wających i wyjeżdżających, w każdym cza­
s ie , we dnie i nocy, kupców, osobliwie 
m ongolów- rossyyskich , którzy ustawicznie 
tu przypędzają bydło, dla zamiany na ró­
żne towary. W iele z nich tu nawet żyje 
w  swoich z wajdaku kibitkach, czy li, po- 
jezdnych budach.. Niektórzy są komissan- 
tam i kupców swego narodu, inni zaś nale­
żą do składu graniczney straży i żołd po­
bierają,. Od tego m nóztwa, codzień przy­
jeżdżających i odjeżdżających kupców, chło­
pi rossyyscy wielkie mają zarobki i zysk i: 
zdaleka tu sprowadzając produkta i rzeczy  
do żyw ności, i zamieniając na chińskie to­
wary, swoje futra, skóry, masło, łóy, i w. i.: 
co przekonywa , źe handel na w ysokim - 
ryn ku  daleko jest znacznieyszy, aniżeli na 
nizkim .
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. Od slupów granicznych rossyyskich, 
wzdłuż granicy po obu stronach , przez gó­
ry  i doliny ciągłe idą rogatki, a to żeby  
bydło rossyyskich m on golów  w  w iełk iey  
liczbie Chińczykom  przedane , nie mogło 
powracać. ( D alszy ciąg późniey . )

----------------------------------- — i

POCHWAŁA TRZPIOTA.

T r z p i o t t u  , za t r zy m ay  się t r o c h ę  ,

Pozw ól n i e .h a y  cię po h w a l ę ,

W s z y s c y  m ó w ią  t r z p io ty  p łoche  ,

A ia m ów ię  , k tóż bez ale.*

A i p to ch o ść  , czyż ies t  w a d ą

W  w iek u  m ło d y m ,  w  ch ło p cu  ż y w y m ?

W  nim powaga ies t  p rz y sa d ą  ,

T a  p rzysto i  ,  lecz sędz iw ym .

Ja k eś  g ł a d k i ,  w y m u s k a n y ,

P e łn o  p u d r u  , puszek  m n ó s tw o  ,

C a ły ś  sp ir i tu sem  z lany  ,

G o d n e  ch w a ły  o ch ę d ó s tw o .

T rz p io tk u  gadasz-  bo wiesz  w ie l e .

W i e , k to  czy ta  i mózg t r u d z i  ,

K ręc isz  się bardzo  w  kościele  ,

B o  się modlisz  n ie  dla  ludzi.

D o b r z e ,  żeś  t ę  m ą d r o ś ć  c i c h ą ,

W y ś m i a ł ,  z w ią z a ł  i p r z e g a d a ł .

B o  też m n iem a ło  to  l icho ,

Ze w szystek  r o z u m  posiada ł .

D o b r z e ,  żeś się s ta w i ł  ż w a w o ,

I  tegoś  s ta rca  zb u zo w a ł  ,

N ie  w iem  zkąd  im tak ie  p r a w o  ,

B y  m łodszy  s ta rszych  sz an o w a ł  ?



I  za to ciebie pochwalę ,
Żeśmy twą rzeskoś<5 widzieli ,

Gdyś przewalcował przoz salę ,
Sam ieden i bez kapeli.

T łuczesz bruki przez dzień cały

Boś tez c z y n n y .* . ,  czynność cnota.»

W prawiasz  przyjaciół w kabały ,
Niechay się uczy prostota.

Masz z kobietkami intrygi ,
Latasz od iedney do drugiey ,

Uymaiesz ie na wyścigi ,

Trzeba mieć w kraiu  zasługi.

Trzp io tko  ! zatrzymay s'ę życzę ,
I na mieyscu potrway stale ,

Niech twe pochwały wyliczę ,
Gniewasz się. . • • wszakze się chwalę*

B A Y K A 

L i s  o s z u k a n y .

N i e  daleko gdzieś w lesie , byt stary L is grzeczny 
W  niczem nie sprzeczny ,

Kaczki , I n d y k i  ,

K u ry  , Króliki ,

Bez braku każdą rzecz bierze 
Co mu się zwinie w olierze.

Ale ieduego razu kilka dni przr miia ,

K'"c mu się w oczy niezwiia ,
W  gniewie sam do siebie rzecze ,
Jestem grzesznikiem nie przeczę,

W id z ę ,  trzeba pokutować ,
Za grzechy moie źatować i 

A gdy tak rozpam ię tyw a ,
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N ieszczęśc iem  k u r  się o d z y w a  ,

Ż a le  lisowi p rze ryw a .

Prw ci ie  m nie  prosi 

M ą s ław ę  g ł o s i ,

B ę d z iem y  z nim W zgodzie  ż y l i ,
Jako  przy jac ie le  mili.

L ec i  , na rol>i ło kotu.

K w e  k rzyczy  kto  to  tu /  k to  to  t u  !

G d y  tam  mu się n ieb d a ło ,

W i ę c  zm yka śm ia ło .

Szczęśc iem  spostrzega k ie łb a s y ,

Z aw oła  ! S a tu rn a  czasy /

L ecz  za w y oko ,

G o rszy  me o k o ;

Ach iak się a p e ty t  n ieci  ,

Skacze  raz , skacze d rugi , skacze ieszcze t r z e c i ,

A gdy  n iem ógł i cli dostać,

S m u t n ą  m ia ł  postać.

Często  oszust  ź a tu i e ,

I  sam to  znosi , co  d ru g im  gotuie.
TVr\ Sobolewski.

--------------

O P I S A N I E  P O R A N K U .  

N a ś l a d o w a n e  z P. B e r n i s.

G a s n ą  o gn ie  co k ry ty  ca le  n ieb  sk lepienia  »

N o c  p o n u re  unos i  na  sw ych sk rzyd łach  cienia 

C z a rn a  o p o n a  znika,

D zień  się za n ią  p o m y k a ,

A ros to czy w szy  blask sw óy  po św iecie ,  

W y p ę d z a  cichość to  n ocy  dziecie.

W  ów  czas w  z ie lonych  splo tach  w yn ios łego  drzewa ,

S a ty r  swe ud ręczen ia  o k ru tn e  opiewa ,

Jego  iękam i gaik sm utn ie  się odzywa ,

L e c z  n ieczu ła  n a  m i ło ść  N im fa  b o ia i l iw a
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K ryiąc  się  przed  iego w zro tiem  ,
Szybkim um yka krokiem  

G d y  jutrzenka o tw arłszy  piękne oczy sw oie 
Prom ieńm i onycli złoci niebieskie podw oje 

N a pierw szy urok iey w zroku ,

Hebe na czarnym  obłoku 
W znosi się w pow ietrzne kra ie  ,
Za n ią  tuż  lecą snów zgraie ,
I m iłość stroskana cała ,

Iż zbyt w cześnie blask uyrzała,

VV śród  wdzięczney woni F lo ra  na ło żu  róźowem  ,

Czeka dnia co ią  życiem ma obdarzyć nowem .
Przy k tórey  stopach igra tam  Zefirek słaby ,
B >g roskoszy u ięty cudnem i powaby ,
W znosząc się po nad łóżem  gdzie spoczywa ona , 
Skrzydełkam i dotyka śnieżnego iey łona- 
w ów czas oddana trudom  psczołka pracow ita ,

Z rozw iniętych ioż kw iatów  z ło tą  rosę  c h w y ta ,

K iedy płochy m otylek i w piękności rzadki ,
Porzuca w szybkim locie roze i bław atki ;
Śliczna Bogini kw iatów  na m iłostki tkliwa ,
P rzed czułego kochanka wzrokiem  się ukryw a ,

T e n  blaskiem oczu w pęta złow iony zdradliw e ,

W  iey tylko wdziękach widzi roskosze prawdziwe'.
L ecz  gdy ią  łagodnieyszą uczyni n ie s ta ły ,

W n e t po wzdychaniach , gasną w  nim pierw sze zapały , 
A  ogień co zaymował całe iego s e rc e ,

L ed w ie  ua końcu w  m ałey goreie iskierce.
N a  ten  czas nucąc  sobie skotopas w e so ły ,

P ęd z i a pługiem  idące pracow ite woły.

N a  tchnącey w dzięczną w on ią  roskoszney d o lin ie ,

G dzie k rę ty  strum yk m rucząc m iędzy kwieciem p ły n ie , 
G dzie  ig ra  z traw ką łagodny  F a w o n i,

T am  też  m łoda pasterka swoie trzodki goni.
T am  siedzący m iędzy krzew y ,

Stowiczek wdzięcznem i śpiew y ,



Budzi uśpione Echo  między skaty ,
X  wód Oceanu Febus powstaie wspaniafy ;
A zaczynaiąc podróż przez niebieskie szlaki ,
W  szybkim biegu ogniste  popędza rumaki.

Józef Truszkowski.

PROŚBA EPONIMY MAŁŻONKI SABINA, 

która błaga Wespazyana Cesarza za swoim Mężem.

W yiątek  z historyi powszechney W oltera .

S p ó y r z y y  Cesarzu na żonę i  n iem ow lęta  u
stóp tw oich  n ieszczęśliw ego S a b in a , te  n ie ­
m ow lęta , k tóre w z ię ły  w zrost sw óy  w  okro- 
pnem  w ię z ie n iu , i  k tóre po raz p ie r w sz y , 
i  to dziś jeszcze cieszą się z w idoku św iatła  
słonecznego. Coż t o ! ta  gw iazda siejąca  
b la s k , k tóra  dla n ich  od tak  m a łey  ch w ili 
p r z y św ie c a , b ędzież św iatk iem  zgonu Sa­
b in a ?  a d z ie ń , k tó ry  ich  w y ry w a  z c ie ­
m ności i  z n ie w o li, m aszźe bydź dniem  o- 
statn im  ich  O yca ? . . .  Cóż za w y stęp ek  Sa­
bina? Dum a. —  O C esarzu gdyby ta  nam ię­
tność n ie opanow ała twrey  d u szy , zdziałał- 
żebyś szczęśliw ość dla całego św iata?  b y ł-  
żebyś samo.wdadnym panem  losu  m ego m ał­
żonka? . . .  Aż dotąd prześw iadczyłeś, iż los  
ci sprzyjając n ie  b y ł ś le p y m , tak postępuy
uspraw ied liw iać go tw oją łaskaw ością........
W szy stk o  tob ie  jest p o d leg łem , ty  panu­
jesz. Ach poznay n ayp rzyjem n ieysze w dzię­
k i tak  w ysok iego stopnia d ostoyn ości, na
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lctórym cię los postawił, ulituy się nad nie- 
szezęśłiwemi i umiey przebaczać. —  Bę- 
dzieszźe nieczułym na łzy m ałżonki, ma­
tk i  , i na jęki tych nieszczęśliwych dzieci ? 
T y  jesteś władcą, Oycem, miałażby na pró­
żno niewinność i n a tu ra  toczyć łzy u stop 
tw oich ...  Niestety! czyliż sarnę niebiosa nie 
ukara łyby  Sabina ? Nie wydarłyź ci p raw a 
ukaran ia  onego, jak wydając w twe ręce po 
d/.iewieciu leciech niewoli ? Potrałiszże

u

znieść, aby ci wyrzucano występek surowo­
ści bynaymniey potrzebny ku beśpieczeń- 
stwu tw ojem u? Acli ! Cesarzu! zastanów 
sie nad tern , twoja nieugiętość nic wię- 
cey uczynić nie może jak wydrzeć Sabino- 
wi życie okropne i prawie n ik nące , lecz 
ona skazi w oczach potomności tak świe­
tną  i tak czystą sław ę, błogie i piękne o- 
woce twey łaskawości i twych znakomitych 
czynów.

Józef Truszkowski. y
_____' ■ i „

Pisma Peryodyczne w  Języku Polskim 
N a r o k  18x7 wychodzić mające.

w P e t  e r  z b u r  g  u:

Gazeta, Ruski Inwalid , czyli W iadom o­
ści W ojenne, wychodzi co dzień num er poł 
arkuszowy, prócz niedzieli i świąt wielkich. 
Kosztuje na rok  z pocztą rubli asygn. 4o.
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w W  U n i e :

D ziennik W ileń sk i, wychodzi ostatnie­
go dnia każdego m iesiąca, num er z pięciu 
i  w ięcey arkuszy złożony. Cena roczna 
p ren u m era ty  z pocztą rub li srebr. 5.

Tygodnik W ile ń sk i , wychodzi co ty ­
dzień po jednym  arkuszu , niekiedy i wię- 
cey. Cena roczna p renum era ty  z pocztą 
ru b li srebr. 5.

G azeta , Kuryer Litewski , wychodzi 2 
razy  na tydzień we w torek i piątek. Cena 
roczna p renum era ty  z pocztą rub li sr: i4.

w W a r s z a w i e :

Pam iętnik W arszaw ski, dnia lgo każ­
dego miesiąca wychodzi n u m er, przjm ay- 
inniey z pięciu arkuszy złożony. Cena p re ­
n um era ty  roczney z pocztą rub li sreb r­
nych 8.

Gazeta Korrespondenta W arszawskie­
go i Zagranicznego  , wychodzi dwa razy 
na tydzień. P renum era ta  roczna srebr. ru ­
bli 22.

Gazeta W arszawska  rów nież dwa razy  
na tydzień wychodzi. P renum erata  z pocz­
tą  srebr. rub li 22.

Gazeta TWieyska, wychodzić będzie od 
nowego roku, co tydzień  arkusz jeden. Ce­
n a  na mieyscu w W arszaw ie rocznie zło­
tych  18.

-  / - •
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w L u b l i n i e - .

Dostrzegacz Polityczno  - Ekonomiczny 
L u b e lsk i, d w a  razy na tydzień. Cena p re ­
num era ty  na  mieyscu rocznie złłch 45.

we L w o w i e - .

Pam iętnik L w ow sk i, wychodzi co mie­
siąc po jednym numerze. P re n u m e ra ta  
z poQzta srebr. rubli g.

Gazeta L w ow ska , wychodzi 4 razy na 
tydz ień , każdy num er półarkuszowy , a 
czasem 5 ćwiartki. Cena p renum era ty  
przez pocztam t W ileński na rok  srebr. ru ­
bli 20.

w K r a k o w  i e:

Gazeta Krakowska.

w  P  o z n  a n iw .

Gazeta P oznańska , dwa razy  w ty ­
dzień. Cena przez pocztamt L itewski srebr. 
rub li  20.

D ozw ala  się d ru k o w a ć  z w a ru n k ie m  p rzed s taw ie n ia  do Ko-

m i t e tu  sześc iu  ezem pla rzów  d la  mieysc  p rzeznaczonyc h .  D n ia  24

miesiąca Listopada roku 1816.
G. E. Cr oddech Prof. Ord. Czt. K. C


